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lwnl\ p i c l i i  f l i r i i  przez świat,
„Militia cst vita huminis ^super te r ra m 11, powiedział 

mąż sprawiedliwy1 starego Zakonu, którego Bóg kiedyś ciężko 
doświadczył na  Ciężkie skazał walki-. „Job był mąż szczery 
i prosty i bojący się B oga ,  odstępujący od zlego“, mówi 
Pismo św., i pozazdrościł m u  tego szatan , i prosił Boga, 
„aby ściągnął rękę swoją i dotknął wszystkiego, co ma, 
- oddal m u Bóg wszystko, co miał Job, i kiedy odszedł 
szatan od Boga, utraci! Job wszystko i „zaraził go szatan 
wrzodemfpd stopy nogi aż do wierzcliu głowy jego1- i „Job 
złorzeczył dniowi swemu11, że Elifas odezwał s i j |  do niego: 
„gdzież jest bojaźń twoja, cierpliwość twoja, i doskonałość 
dróg twoich ?“ Oto obraz walki rozgrywającej się w poje­
dynczym człowieku, postawionym między Bogiem a szata­
nem, dobrem a ziem. Wola człowieka, kierowana prawem 
m ora luem ,.  które jej rozum poddaje® wystawiona je s t  na 
rozliczne namowy złego jroyiele je j  nieraz potrzeba energii, 
siły, aby m u  się stanowczo oparła i u trzym ała w zwyoię- 
ztwie lia wyżynach moralności. Jo b a  sam Bóg pochwalił, 
a Elifas skarcił jednak, że się n i j  wzniósł od razu na to 
wyżyny.

Ta walka rozgrywa się nietylko w pojedynczym czło­
wieku; przez całą historyą ludzkości od jej kolebki aż do 
dzisiaj wije się jakby z jednej nieprzerwanej nici jej kłębek: 
dobre ze złem bezustannie się ściera i oba się ubiegają 
o palmę pierwszeństwa. Praw da spycha kłamstwo z toru, 
kłamstwo spycha prawdę; cnota zdziera maskę z występku, 
występek poniża cnotę. D uch ludzki nie spuszczał nigdy 
z oka tej walki, śledził ją bacznie i po swojemu tłumaczył. 
Pogaństwo upatry wrało jćj przyczynę w przeciwieństwie dwóch 
potęg kosmicznych, które z na tu ry  swojej zwTÓeone przeciw 
sobie,' muszą w ciągłej ze sobą stać walce. O ile tedy 
w różnyuli okresach histuryi ludzkości jedna  lub druga 
chwilowo m ia ła  przewagę, o tyle jedna lub druga dzierży 
berło w łonie ludzkości. Czy te potęgi nazywają się świa­
tłom i cieniem, Czy Ornmzd i Abriman, czy duchem i ma- 
teryą , to tu nie stanowi różnicy, bo myśl jost wszędzie 
ta  sama.

Clirześciaństwo pojęło inaczej to przeciwieństwo. Złego 
nie uważa ono za kosmiczną potęgę, ale mówi, żeńjcży ono 
"włącznie w zakresie etycznym. \Volna wola wedle pojęcia 
chrześciańskiego jest jedynie odpowiedzialna za z ł e ; gdyż 
złe nie mogłoby się dopełnić, gdyby na nie wola się nie 
zdecydowała. Pierwszy początek więc złego me spoczywa 
wedle zapatrywania się chrześciańskiego w m ateryi,  lecz 
w świecie nadzmysłowym, duchowym; bo złe m a  początek 
w krainie Aniołów przez Boga stworzonych, o ile część ich 
Pewna podniosła b u n t  przeciw Bogu i przez to winę i karę 
n a siebie ściągnęła. I  taki Anioł upadły zbliżył się w po­
staci węża do pierwszego człowieka, aby go kusić. Czło­
wiek mógł i powinienybył wTolną wolą swoją odeprzeć tę

pokusę, ale nie uczynił tego i to było jego winą. Z w ła­
snej więc winy popadł Człowiek w grzech z całym rodzajem 
ludzkim i ściągnął na  siebie jego nas tępstwa, do których 
przedewszystkiem pożądliwość należy, skłaniająca go do nie­
posłuszeństwa dla boskiego prawa. Tą pożądliwością p o ­
sługuje się znów anioł upadły i zwraca wolą człowieka do 
złego. Tak oto tłomaczy chrze’§piaństwo początek i istotę 
tej walki i w ten sposób sprowadza ją wyhączińe na  pole 
moralne. W skutek pożądliwości jest woła ludzka „od m ło ­
dości skłonna do złegoi$ do tego przychodzą zachęty u p a ­
dłego anioła, posługującego się pożądliwo^ią, i w ten sposób 
wznosi srę- zle tak  w pojedyńczym człowieku jak  w całej 
ludzkości i szuka tronu i korony dla siebie. Człowiek znów 
z drugiej strony nie stracił wskutek grzechu wolności woli; 
łaska odkupienia podnosi ją ,  wzmacnia przeciw njJćiskow 
pożądliwości i dla tego może człowiek zawsze opierać się' 
złemu i pokonywać pokusy. Tu też jest’ moralnem jego 
zadaniem. Ale tu  też wyjaśnienie lej walki dobrego ze ziem, 
98 którą ludzkość bezultannie  się patrzy. Chociaż w tej 
walce złe nieraz przewagę mieć się zdaje,_jest_Jji ' jednak 
LuiiAin niezbitym, ńi&”zwycięztwo' 'złego jes t zarazem jego 
klęsl ą, a klęska dobrego zwycięztwem je s t  dobrego. Dobre 
przeszło i przechodzi przez świat zwycięzko, a w tym  po­
chodzie odegrała s r f  i odgrywa cudowna, wzniosła tragedya, 
którą dla podniesienia duszy warto raz po raz odsłonić.

1 Odkupienie samo już wskazuje dobro, jak  zostało 
podeptane, sponiewierane, ale znów, jak w tein podeptaniu 
najwąyższc właśnie święciło tryumfy. - Syn Boży przyszedł 
na  świat, przyjął ciało z Maryi Dziewicy, aby ludzkość od 
g r z e c h u jjodkupić. Jako  człowiek przeszedł przez życie w 
chwale idealnej moralności i sam będąc beż grzechu po­
budzał nauką i przykładem do równej moralnej doskona­
łości. Jjrdziekolwmk się pojawił,  rozrzucał on laskę i b ło­
gosławieństwo, a wszędzie pociągał do Królestwa, którego 
sam chciał i miał być królem, fewiatło, co z niego spły­
wało , obiewałdńświat blaskiem cudownym: „miłosierdzie i 
prawda spotkały siłę z sobą: sprawiedliwość i pokój poca­
łowały stój1 (Ps. 84). Botegi dobrego jakby sińj, w nim 
zespoliły, aby przedstawić człowiekowi ideał doskonały wszel­
kiego dobra.

Ale i potęgi złego skupiły się i wystąpiły do walki 
przeciw niemu, aby z góry udaremnić wjego osoł w i przez 
jego osobę-zwycięztwo dobrego. Od razip-etoczyły go sieci 
in tryg jegfr nieprzyjaciół. Earyzeusze, których cała „pobtljg| 
.Żiiość11 polegała na  zewnętrzneni, pozornem wypełnianiu 
prawa, nie mogli m u tego darować, że . tak  clomagal się 
koniecznie wewnętrznego moralnego udoskonalenia w duchu 
prawa, a do zewnętrznego wypełniania prawa o tyle tylko 
przywięzywał znaczenie, o ile ono było wyrazem w ewnę­
trznego moralnego kierunku wToli. Sadueeuszuwie, którzy 
nn.zego duchowego znać me chcieli i matury alistyczuie świat- 
pojmowali, zgrzytali zębami, kiedy im wyrzucał m oialny 
upadek i zaclięfcał, abygśię wznieśli n a  stanowisko cnoty 
i zaparcia się siebie. K a p P m  udu, rozpasani w muuię-
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tnościach a obcy duchowi religii i prawa, którego sługam i j 
być mieli, obawiali się o znaczenie; swoje i wply na  lud, 
który zelektryzowany cudami i cudownym objawem Zbawi- ; 
cielą, lgnął do niego. Dla tego wszystko sprzysięgalo się 
przeciw niemu, aby go zgładzić a z 111111 zniszczyć’nasienie, j 
które rozrzucał. Oskarżyli go tedy przed sędzią pogańskim
0 buntowanie przeciw władzy rzymskiej i domagali się jego 
śmierci.

Sędzia pogański .spełnił ich wolą i osądził sprawiedli­
wego, w którym żadnej nie znalazł winy. Sprawiedliwy 
został przybity do krzyża, i'a nieprzyjaciele jego obiegli z > 
tryumfem krzyż jego i pchani potęgami ciemności, wylali i 
na  niego żblć całą nienawiści i złości. Uczuli się tu  zwy- j 
cięzeami nad ukrzyżowanym; ten, z którego strony bali się- - 
wszystkiego, um arł śmiercią zbrodniarza; Indowi, który go 
przedtem uwielbiał, sjt] 1 się on pośmiewiskiem, z haniebną 
jego ś m s e iS P  m usiała  zaginąć, nawet pamięć jego i jego 
nauki i całego jego dzieła. Nieprzyjaciele święcili tryumfy, ! 
Zbawiciel pohańbiony!

A jednak, właśnie to zwy&^żtwo nieprzyjaciół było ich , 
klęską; klęska pohańbionego jego zwycięztwem! Cierpienie
1 śmierć jego na  krzyżu były koroną jego dzieła, oliarą, 
którą zaniósł Ojcu niebieskiemu na  odkupienie za wszy­
stkich. Potęga złego m niem ała go skruszyć w haniebnej 
śmierci, a j& a. śmierć ją właśnie skruszyła, bo śmierć Zba- < 
wioięla była przed Dogiem ubłaganiem za złe i zniszcze­
niem złego, winy ludzkiej. Mniemali oni, że go zwyciężyli,
a tymczasem gon ich zwyciężył i to w te m  wdaśnie, w eżem  
oni upatrywali zwycięztwo swoje. Świetna to ironia! Z try ­
umfem odeśli on od krzyża, kiedy w śmierci zanikło się j 
oko ukrzyżowanego; a w rzec&yAsamć) byli pobici, pobici 
na  śmierć. Jakże osłupieli, dowiedziawszy się dnia trze­
ciego, że, ukrzyżowany zm ar tw ychw sta ły  Tego się. nigdy 
nie spodziewały że ..z  śmierci powstanie^zwy^ęztwo zmar­
twychwstaniu! Środki, których użyli, aby przedstawię.zmar- 
twycliwstanig jako oszukaństwo przeą uczniów obmyślane, 
udowodniło najzupełniejszej ich bezradności i niasozuinu. 
Dobre zwyciężyło pod gromem klęski,  złe uległo w zwy- 
oięztwie.

2. 1 ważająe l.istoryą ludzkości ze stanowiska cbrze- i
ściańskicgo, rozróżniamy dwa w niej pe ryody : przedchrze- 

Ściański i pojjlifze.ściauski. W czasie pogaństwyPstarożytnego 
świeciło złe swoje tryumfy, a ludzkość spadała coraz niżej, 
im bardziej złe się wzmagało. Prawdę obiegły ciemności ; 
błędu, więzy występku skrępowały obyczaj, prawo stało s ^  
przedmiotem pogardy. Duch ludzki zrywał .,gię raz pó raz, 
aby zrzucić z ludzkości sępa, Ćp pierś m u przeżerał i uni­
stą] się zrywać, jeżeli nie miał zwątpić o boskiem swein 
pochodzeniu, ale daremnie. W  c|asio, kiedy Słows ciałem 
się stało, stał on nieszczęsny n a  szczycie zepsucia i złości, j 
w najwiękzzem od D .g a  oddaleniu i w najstraszniejszem 
upodleniu. fijStoicyzm dum ny a więcćj jeszcze epikuroizm, 
prawdziwa zaraza nużycie m oralnej obejmowały w zimnych 
uściskach synów' Ptomy. U  stóp siedmiu pagórków igrały 
swawola, ubóstwienie siebie ,^rozpasanie nam iętności,  siła 
b ru ta lna  i despotyzm. Pod ^ c h  wozami tryumfułnemi łe- i 
żuło dobre zmiażużune, a duchy najszlachetniejsze zwątpiły 
już, czy potęga dobrego jeszcze się ocknąć, powstać i za- . 
władnąć zdolna. j

W tem przyszło clirześciaństwo, a zwycięztwo złego 
zmieniło się w jago klęskę. Właśnie ówczesne straszne j 
moralne zepsucie utorowało ^ebrześciaństwu drogę do serc ' 
ludzkich. Któróż bo szlachetniejsze serce, w którem nie 
zagasła iskia sumienia ręką samego Doga rozniecona, mo­
gło się teraz zamknąć' w obliczu tego powszechnego zepsu- , 
ci a n a  słońce tak jasno świecące chrzeSliaustwa i cbrze- j 
ściańskiego obyczaju? Co szlachetniejsze na tu ry  pogańskie 
zwróciły okiem na naukę moralną w chrześoiaństwie, która j

rachowała człowieka znamieniem moralnego szlachectwa, 
ujrzały potęgi moralne, które podnieść mogły człowieka do 
wyżyn niedościgłych, poznały w osobie Zbawiciela ideał 
moralności, w obec którego w proch ^zeszły wszelkie p o ­
gańskie ideały. W  pogaństwio' ani tego szlachectwa am 
tych wyżyn ni ideałów, i dla-.tego odwracały się od niego 
dusze^szlacketmejsze,' a zwwacaly się powoli do chrześoian- 
s tu a ,  szukając w liiein namaszczenia i świętości.

Zle więc samo wrvsobie prowuulzilo umysły do ehrzC’ 
ściaństw7a i pomagało m u do odniesienia zwyoięztwa, a tem 
sam em  pisało dla siebie wyrok potępienia i zagłady7.

3. W  tych więc duszach, które do clirześciaństwa się 
zw rócił*  z łam ała  się potęga złego, ale zle samo nie us tą ­
piło' z zi mi. Spotęgowane wystąpiło ono w pogańskiej 
władzy państwmwej do walki przeciw olirześeiaństwu i chwy­
ciło się wszelkich uiateryaluycli środkuw, aby wygładzić je 
z ziemi. W  krwi clirześcian miało zaginąć nowTe życie, 
które poczęło się rozwijać na - zapiekłej pogaństwa glebie. 
Okrutne wyroki sądów pogańskich, które wykonywano na 
wyzuawTcacli nauki cbrześOaiiskićj z sznlonem okrucieństwem, 
m iały podtrzymać i wzmocnić panowanie- złego, któremu 
clirześciaństwo zaciętą wypowiedziało walkę. U fą  n a js tra ­
szniejsze orgie wylało się okrucieństwa złego w dziesięciu 
wielkich prześladowaniach clirześciau zdało się, jakoby 
wszelkie uczucie ludzkości było zamarło a zwierzęeość 
tryumfy miała była święcić! Tysiące tysięcy clirześcian 
mordowano, gminy pojedyńćzjłbrozpędzano, ja  ich zwierzchni­
ków wbijano na pale. Od gmin młodziutkich rzadko tylko 
kiedy oderwało kogoś okrucieństwo; ale w pomniejszych cza­
sach strach i trwoga pożerały swoje ołiary i prześladowumic 
nieraz tryumfowailo nad dobrem. Nieraz już m niem ały  po­
tęgi złego, że zwycięztwo w leli rękach,

Ale te klęski Kościoła były jego zwycięztwaml. Prze­
śladowania podnosiły jego odwagę4 moralną silę wyznawców 
clirześciaństwa, a światu składały na to dowTód, że kwiat 
clirześciaństwa, co wzrastał na ziemi pogańskiego świata, 
tylko w sercu Doga może mieć swe korzenio. N a widok 
świętej odwagi, stałości i poddania się clirześcian wśród 
m ąk najwyszukańszycli, zwracało się tysiące do clirześciań- 
stwa i powiększało szeregi męczenników. „Sauguis mar- 
ty ru m  semen Cliristianorum.11 N a tom, że niejeden odpadł 
od Kościoła z bojaźui i małoduszności, Kościół nic nic u- 
cierpiał, był to raczćj proces oczyszczania, wśród którego 
odpadło tylko, co było zgniło lub uschło. Kościół sam 
wzbijał się wśród .tego męczeństwa na  coraz podmoślejsze 
wyżyny, iloraz większą siłą ogarniał świat pogański i Coraz 
śmielej zatykał chorągiew' swoją. W kilka la t  potem, kiedy 
mniem ał Dyoklecyau, żcistr&sznem swojem prześladowaniem 
zadał cios zabójczy cbrześcuństw u, stało ono potęgą n ie­
wzruszoną, że i sam , cesarz uderzył przed m cm  czołem. 
K onstanty, cesarz rzymski, został chrześcianinem. Clirze- 
ściaństw'0  więc, kiedy zdawało się konać pod nneczom prze^ 
śladowców, podniosło zwycięzko jŁzoło i zwyciężyło właśnie 
przez klęskęu swoją; potęga zaś pogańska pad ła  wdasnic o- 
ł iarą tego swego mniemanego „zwycięztwTa.u

4. N a  mczem więc spełzła potęga władzy; dla tego 
zło wyprowadziło na  arenę walki potęgę lierezyi. Właśnie 
w chwili, w której Kościół zdobył sobie wolność, rozbrzmiała 
po świecię nauka Aryusza, która zjadliwe s trzały wyrnie- 
lzy ła  w samo serce chrześciaństwa, bo chciała obalić wiarę 
w DóstwU Chrystusa. Z szaloną szybkością rozlała się po 
całynr-jświecie chrześcuińskini, tyńąee  rzuciło się w jć j i iu r ty ,  
sam  cesarz za nią się oświadczył i wyciągnął mlecz prze­
śladowania przeciw tym , którzy jej przyjąć nie chcieli. 
Klęski rozliczne spadły na  Kościół, i już  się zdawało, że 
aryanizm zwycięży.

Ale Ojcowie Kościoła;.,śliczny zastęp mężów, obrouców 
czysto_śei nauki,  którzy przeszli, szkolę męczeństwa, zebrali
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się na Sobór 'Nicejski i uroczyście proklamowali przed świa­
tem bó.stwo Słowa i wspólistnośj|  z Ojcem. I  dogmat chrze- 
ściaństwa stanął sformułowany iście jak  gwiazda jasna n a  
horyzoncie duchów, a aryanizm spoczął w prochu, pod grozą 
strasznej klęski.

Te same losu koleje przechodziły i inne wielkie lio- 
rezye, które wszelkieini środkami chciały ujarzmić duch) 
a Kościół pognębić. I one św in i ły  tryumfy, ale zamierały 
z ośtatnim tryumfu okrzykiem, z którym sttącal je  Koścież 
z wyżyn, na  które sam potem zawsze wchodził.

5. I  przyszły inne czasy-.-,' SSupieszałe państwo rzym ­
skie naszli barbarzyńcy i pożogą i zniszczeniem naznaczyli 
po ziemi stopy swoją, a takich przemian dokonali, żo wielu 
m yślało, iż koniec świata się zbliża. Państwo rzymskie 
nie mogło już stawić- oporu; jego legiony nie mogły po­
wstrzymać* śnawaly barbarzyńców i dla tego oddały się z 
n iemą rezygnacyą na  igraszkę losów. I  upadło wreszcie 
w piątym wieku; ostatni król jego przestał panować; obcy, 
barbarzyńcy wstąpili na  t r o n , ^ ą  i i ci w-ciągłych wojnach 
z tronu si;ę, spychali. To ludzku patrząc na  rzeczy, można 
się było spodziewać, że i Kościół chrześciański podzieli los 
państwa rzymskiego, boćąrozprzogałysię wszystkie stosunki. 
W  państwie rzymskitun on się najprzód rozszerzył, a p ań ­
stwo rzymskie się rozjirżęgalo. Barbarzyńcy nie wiedzieli 
nic o . hrześciaństwieyi burząc państwo, w którego granicach 
ehrzośeiuństwo kwitnęlo, musieli i chrześeiaństwo dotknąć. 
S tra szne /też  w rzeczy, samej Kościół pod grozą tych wę­
drówek przechodził koleje. Najpiękniejsze jego instytucye 
runęły  pod niszczącą barbarzyńców ręką; Genzerycli pod­
niósł miecz prześladowania p rz ^ iw  memu, kwiat życia ko­
ścielnego się z łam ał; dobre runęło  pod g.rozą klęski,  złe 
znów zatknęło chorągiew zwycięztwa.

Ale i z tćj klęski podniósł się Kościół w najświetniej- 
szem zwyoięztwie. 'S tare państwo rzymskie' przeżyło się. 
B uch  chrześciański mógł wprawdzie wjego granicach stwo­
rzyć; kwitnąco gminy i p o d n i e ś ć  uszlachetnić jego obywa­
teli, ale życia publicznego i społecznego nie mógł w niom 
już przekształcić, nie mógł wlajć? w nie nowegov.; chrześeiań- 
skiego ducha, bo nie rnial w niem do tego odpowiednich 
warunków, życia-'publiczne by lo w niem n a  wskroś prze­
jęte duchem pogańskim; duch ten  byl dla niego jakby mu- 
rem, p o za  który nadaremnie kusił się przedrzeć duch chrze­
ściański. łGaly ustrój państwa tak się przekształcił, świa­
domość prawa i sprawiedliwości tak się, spaczyła, że., ktoby 
chciał b \ l  przekształcić to w dobrym kierunku, chyba re- 
wol-ńcyą byłby musiał wy wołać; pod której obuchem ru- 
nąćby były  musiały m ury  gm achu  .państwowego. Przypo­
m inam y tu tylko instytucyą niewoli. Chrześeiaństwo m u­
siało było stworzyć nową ziemię, jeżeh miało przetworzyć 
i przekształcić życie publiczne i społeczne. Z ziemi trzeba 
było wygładzić strupiSzajfę państwo,; rzymskie, a na  to 
miejsce wprowadzić nowe ludy; a dopiero wtenczas można 
było myśleć o nowem życiu i nowym państw układzie. Ze 
ten przewrót dotknąć też musiał i Kościół, rozumie się 
samo z siebie.

Ale ta  katastrofa właśnie stworzyła warunki, które 
ułatwiły Kościołowi wpływ ożywczy na  społeczne życie lu ­
dów i umoźebnily-' spełnienie wśród nich zbawczego zadauia. 
Wędrówki ludów przyczyniły się do..tego, że duch chrze­
ściański wyłonił się w życiu publicznem i spolecznem i 
palmę pierwszeństwa pochwycił. Ludy nowe nie chorowały 
na  kultuVę..obumarłą; były silnemi, niezepsutemi ludami 
na tu ry . ; .d la  togo ulegały łatwiej ożywczemu wpływowi du­
cha ohrześciańskiego i pozwoliły’ wyciskać sięjijego piętnu 
n a  publicznych i społecznych stó^unkagh. Chrześeiaństwo 
przeniknęło jak kwas niekształtne te masy ludowe, wywo­
łało zdrowy ferm ent,  z którego wydobyło się żjcie  p ań ­
stwowe i towarzyskie, na zdrowych oparte zasadach. Ale

do tego potrzeba było wielkich wysiłków ohrześciańskiego 
ducha, bo zwyci^ztwo nad barbarzyństwem me było ła tw ej 
Zbyt często zrywało się; barbarzyństwo zrazu w dzikich po­
rywach w życiu prywatuem i publicznem , a objawiało się 
to w katastrofach, które szydzić się zdawały z postulatów, 
jakie stawiał duch chrześciański :.-Nie odstraszało to jednak 
Kościoła. Z całą boską siłą powagi swojej stawiał on za­
wsze czoło barbarzyństwu, a o tę skalę jego siły rozbijały 
się zawsze szumiące bałwany barbarzyńskich porywów, aż 
w końcu duch łagodny i spokojny cywilizacyi clirześciań- 
sl.iej złożył je  u nóg Kościoła. I  stały się ludy wlirze- 
ściańskiemi wżyciu  i prywatuem i publicznem i spolecznem; 
a to, co zagrażało Kościołowi klęsjcą, stało się warunkiem 
największego fcgo zwycięztwa.

6. Że Kościół ukształcił,  zorganizował stosunki poli­
tyczne i społeczne ludów zachodnich, ztąd w publicznem 
tych ludów życiu zespolił się najściślej żywioł kościelny 
ze świeckim. Biskupi nierzadko załatwiali w dyecezyach 
swoich nietylko sprawy duchowne ale i świeckie, byli ksią­
żętami świeckimi a nawet chodzili na  wojny. N a soborach 

, i synodach bywały przedmiotem obrad nietylko duchowne 
ale i świeckie sprawy. N a sejmach stawali obok świeckich 
i duchowni książęta, aby w charakterze książąL.udzielnych, 

"teryloryalnych naradzać się nad sprawami państwa. Było 
| to poniekąd konsekwencją tego, że pod okiem Kościoła 

rozwijały się i układały  stosunki polityczne i społeczne no ­
wych narodów, bo z biskupów właściwie p łynęła kultura  
chrześciańska. Z czasem jednakże zawiklali się dla tego 
książęta duchowni w świeckie sprawy, a to sprowadziło na 
Koścffi chrześciański niemiłe następstwa Im  bowiem bar- 

J dziej rozwijała się władza polityczna, a w reprezentantach 
tej władzy politycznej’,j cesarzach i królach im większęjjjbu- 
flziło się przeświadczenie o tej-władzy, tern śmielej wycią­
gali oni rękę w zakres władzy, który dla świeckich władz- 

i kłów zawsze powinien zostać nienaruszoną świętością i za- 
ciąvyli tą  ręką n a  niej. Uważając w biskupach tylko wladz- 
ców świeckich, a we władzy ich duchownej tylko akceso- 
i-yum świeckiego ich stanowiska, przywłaszczyli sobie prawo, 
przekazywania biskupom nietylkd: świeckiej ale i duchownej 
władzy, a na  znak tego podawali im , pierścień i pastorał,11 
Kościół stracił tu  wolnośęj a że wolność żywotnym jest 
jego warunkiem, więc stósnnki te przyłożyły w następstwie 

j siekierę do jego korzenia. Konsekw encją  tm niewoli była 
korrupćja  kleru, syiuonia, pohańbienie wieńca dziewiczego 
na, głowie kapłańskiej i zaniedbanie moralne ludu. Kościół 

i legł w strasznej niewoli, ale Bóg zeslal m u wielkiego P a ­
pieża Grzegorza VII, który pochwycił cugle w żelazną rękę 
i powstrzymał go w tym  sm utnym  pochodzie. Z odwagą 
wystąpił on przeciw despocie Henrykowi IV  i wypowiedział 
stanowczej że nie ma prawa przekazynftfć biskupom ducho­
wnej ich władzy i że tego prawa nie może sobie żaden 
świeoki władzca bezkarnie przywłaszczać. Z prawdziwie 
apostolską surowością, wystąpił on przeciw symonii i w o- 
hronisi2 celibatu duchownych. Sam jednak nieste ty  me mógł 

i przeprowadzić niczego, bo cesarz imał władzę a korzystał 
i z niej bezwzględnie. Grzegorz I  I i  um arł  zdała od swej,’ 

stolicy,’ na  wygnaniu.
Ale nasienie rzucone potężną jego ręką nie zaschło, 

n ią  zmarniało, piSca p i ^ z  mego podjęta bogate wydala 
ow o c*" Kościół zrzucił w rychłe .jarzmo niewoli cesarz, n a ­
stępca H enryka IV  zawarł z n im  pokój i odstąpi! *jjd prawa 
inwestytury. Kościół odetchnął znów swobodnie, duch wol­
ności tem potężniej się w n im  objawiał, im potężniej trzeba 
m u było stawić czoło despotyzmowi O prawo inwestytury 
nie kusił się odtąd ładen władzca ziemski; n a  symonii spo­
częła powszechna pogarda. Spotyżnialo odtąd przekonanie 

j ogólne ludów, że kap łan  winien to idealnemu stanowisku, 
jakie zajmuje, abj wieniec dziewiczy zdobił jego czoło. I  tak
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wyszedł znów Kościół zwycięzko. N a  nieprzyjaciół jego, 
kiedy już okrzyczeli się zwycięzcami, zwróciła się niechęć 
powszechna; miecz, którym uderzyli w bram y Kościoła, 
stępiał w icli rękach, odmówił im posługi i wypadł wre­
szcie z roki. Sami musieli się ostatecznie przyznać do 
klęski.

7. W  wieku XIV i X V nowy znów przedstawia się 
nam  obraz walki, klęsk i zwycięztw! Książęta nie chcieli 
uznawać międzynarodowej władzy Papieża, którą reprezen­
tował aż dotąd razem z cesarzem rzymskim. Papieże wy­
stąpili w jej obronie i ztąd nadciągnęła wielka burza na 
Kościół. Król Filip Piękny chciał Papieża dostać pod 
swoją władzę, aby przeprowadzić autokratyczne swoje plany. 
I  dostał go, kiedy Pap. Klemens V opuścił R zym  i za­
mieszkał wAwinióme, gdzie władza papiezka s tanęła  w zbyt 
wielkiej zależności od władzy królów francuzkich. Siedrn- 
dziesiąt la t  upłynęło tego „wygnania11, a kiedy Papież wrócił 
do Rzymu, wybuchła czterdziestoletnia schizma papiezka, 
w której antipapa ze zwolennikami stawał przeciw prawo­
witemu Papieżowi. W  takich stosunkach nie mogło oczy­
wiście kwitnąć życic chrześciaiiskie, ani wśród kleru ani 
wśród ludu clirześciańskiego: bo jakżeż tam  mogło kwitnąć, 
gdzie stawali Papieże przeciw Papieżom, biskupi przeciw 
biskupom i gdzie zwietrzała sól ziemi? Nieuctwo i niemo- 
ralność zaciężyły na  klerze i ludzie i wielkie poczyniły wśród 
nich spustoszenia. Sobór w Kor.stancyi położył wprawdzie 
koniec schizmie, ale reformy zamierzonej nie przeprowadził, 
bo w głowach pokutowała myśl zmniejszenia władzy papic- 
zkiej, a o własnej naprawie nie było i czasu myśleć.

I  zbladła chwała i świetność mistycznego ciała Chry­
stusowego: ale nie Kościoła było to winą. Złość ludzka, 
dum a i clięć panowania potentatów ziemskich sprowadziły 
tę  klęskę i sprawiły, że zlo podniosło głowę z takiih t ry ­
umfem.

Klęska jednak nio dosięgła jeszcze zenitu, złe miało 
się wznieść jeszcze wyżej, aby dobrego tryum f by] tern wi­
doczniejszy. Ju ż  w X IV  i XV wieku powstawali ludzie 
jak W iklef  i Hus, którzy powołując się na m niem ane albo 
rzeczywiste choroby w Kościele, uważali się za powołanych 
do potępiania Kościoła i jego nauki i przepowiadali naukę, 
sprzeciwiającą się nauce Kościoła. Burzę szaloną sprowa­
dzili oni na  Kościół; wojny liusyckie pokryły żałobą naj­
piękniejsze prowincje. Czego zaś Wiklef i Hus nio zni­
szczyli, tego dokonał „reformator11 XVI wieku. Jawnie on 
zerwał ze starym  Kościołem, obwinił go o zdradę, błąd. 
nauce jego przeciwstawił nowy system naukowy, a nazwa­
wszy Kościół „A ntychrystem '1, poprzysiągł m u  zagładę. 
I  straszna łuna rozwinęła się po nad  Kościołem, cały on 
s tanął w straszliwym ogniu, żywioł zniszczenia się rozpasal, 
i zdało się, że niezadługo zgliszcza tylko zostaną tam, gdzie 
życie kwitnąć powinno.

„Reformator11 wywiesił sz tandar czerwony buntu  i zna­
lazł zwolenników. Około niego Uszeregowali się duchowni, 
którzy od dawna już byli w konflikcie z nauką Kościoła 
i jego moralnemi przepisami. Potentaci znów tryumfowali, 
bo to nowe społeczeństwo oddało im się n a  usługi, powie­
rzyło w ręce rządy Kościoła i ułatwiło pożądany już dawno 
zabór dóbr kościelnych. Z ludu pozwolili się jedni klerowi 
bezwiednie ciągnąć na  nowe tury, innych ujarzmili magnaci 
i książęta. 1 tak całe kraje i narody odpadły od Kościoła. 
Moralność ludu spadała w euraz głębsze przepaście, a w roz­
bestwionych tłum ach zapalano coraz namiętniej nienawiść 
do Kościoła i jegu GKwy. Gdzie było potrzeba, tam prze­
śladowano wiernych synów Kościoła, co karku nie chcieli 
nagiąć pod nowego cezaropapiznni jarzmo. Położenie Ko­
ścioła było rozpaczliwe; zdało się, żerozpasane żywioły złego 
odniosły nad nim t ryum f zupełny i zatknęły na  jego ruinach 
chorągiew zwycięztwa-

Ale ,,quis u t  Deus11 rozbrzmiało po nad Kościołem. 
W łaśnie katastrofa, w której, po ludzku sądząc, miał Ko­
ściół zaginąć, wywołała w nim proces przemiany na lepsze, 
z którego mial wyjść pełen chwały i życia. Ona to wyrzuciła 
z jego ciała on zaród choroby, który sprowadzi! taką nie­
moc i dopomogła do podźwignięcia się z nową silą i zdro­
wiem. Zepsute i zgnile żywioły, które zaciemniały aż do­
tąd blask jego, oddzieliły się od niego; spadł ciężar z niego 
i cale ciało by]o odtąd wolniejsze. Prawda, że Kościół w 
tej katastrofie u tracił  i krajów wicie i wiele ludów, ale sani 
w sobie wielkie z niej odniósł korzyści. Teraz dopiero do­
konał „reformacji w głowie i członkach11, zebrawszy wśród 
wiru szalonego w świecie, biskupów na Soborze wr Trydencie, 
którzy określili uroczyście dogmatu kościelne, zaczepione 
przez reformatorów i usunęli nadużycia, jakie się wkradły, 
i odnowili życie cłirżeśoiańskie wśród kleru i ludu. Z nową 
siłą i nową odwagą wziął się odtąd Kościół do pracy; roz­
winęło się też wspaniale nowe w nim życie, powstały roz­
liczne zakony i kongregacye, które około młodzieży, ludu. 
chorych i cierpiących wielkie położyły zasługi, rozwinęły 
nauki.

Tak z klęski podniosło się zwycięztwo. Potęgi złego, 
co dobre chciały ujarzmić, złożyły się do grobu, a dobre, 
odsunąwszy kamień od grobu, powstało z niego pełne życia 
i siły. W alka zadała oczywiście Kościołowi rany  głębokie, 
z których i dzisiaj jeszcze krew sączy i długo pewnie jeszcze 
sączyć będzie , ale dla Kościoła była ta  klęska o tyle zba­
wienna, żo święcił on w niej chwalebne zmartwychwstanie 
swoje.

8. Tymczasem na Kościół nadciągnęły znów inne burze. 
Po herez ji  XVI wieku, która Kościół z posad wyważyć 
chciała, przyszła niewiara Filozofia bezbożna wypowiedziała 
m u walkę, a wyszła do niej z chorągwią, na której wypi­
sa ła  palącemi litery:-„ecrasez 1'iufame!11 Postawiła się ona 
n a  stanowisku naturalistyczncgo rac jonalizm u i wypowie­
działa walkę już nie pojedynczym tylko naukom ehrześoiań- 
stwa, ale w ogóle chrześciaństwu całemu. Skwitowała ona 
z objawienia i podała człowiekowi t. z. roligią natury ,  która 
zginęła wnet pod obuchem skeptycyzmu i materyalizmu. 
Nienawiść przeciw Kościołowi zawrzała w tych kolach nie 
niniejsza, jak w sercach heretyków XV I wieku; ale zwróciła 
się ona także i przeciw państwu i jego porządkowi, „Fi­
lozofia1' bezbożna usidliła możnych tej ziemi, że biedni nie 
widzieli tego, iż jej żasacły są wyrokami potępienia i śmierci 
dla nich. O zasadach moralnych i mowy tam  być nie mogło, 
dla tego wybuchła też rew olucja ,  a w jej paszczy zginął 
porządek państwowy i wstrzęsły się fundam enta  Kościoła. 
We F ra n c j i  chciano ześwioozezyć Kościół, a później u s u ­
nięto go zupełnie po publicznej p roklam acji ateizmu. W i n ­
nych krajach stracił on zewnętrznie przynajmniej prawo 
bytu ,  kiedy konfiskowano jogo majątek  a biskupów pozba­
wiono świeckiej władzy. W  duchu też racjonalistycznym, 
obcym zupełnie Kościołowi, wychowywano teraz duchowień­
stwo i odsuwano je coraz bardziej od Kościoła. Uwięzienie 
dwóch Papieży przez rewolucją i despotyzm napoleoński 
dopełniły miary nieszczęścia, jakie Kościół dotknęło. 1 tryum ­
fował już duch niewiary, bo nie myślał wcale, aby się Ko­
ściół mógł jeszcze podnieść na nowo.

Ale ta  klęska właśnie przyczyniła m u zwycięztwa. 
Kościół skupił się w sobie pod razami bolesnemi rewolucji. 
Odpadły wprawdzie od niego żywioły w duchowieństwie za­
rażono niewiarą racjonalistyczną, ale za to żywioły wierzące 
okazały odwagę i poświęcenie się dla świętej sprawy K o­
ścioła, jakiemi odznaczyli się chyba tylko męczennicy pier­
wszych wieków. Na czele jaśnieje wielka postać Piusa VII, 
który, chociaż zamknięty, do m uru  przyparty przez groźnego 
syna  rewolucji, nic poddał się przecież, żadnego nic uczynił 
ustępstwa, któreby nie licowało z dogmatami i prawami
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Kosaiola. Z podziwem i uwielbieniem patrzał świat wówczas j 
na starcą! bezsilnego, p o r a j  sam jeden mial tę odwago, że 
stawił czoło Napoleonowi i nie ugiął się, przed nim. Y\ in­
ny! h znów krajach odżył stary duch apostolski, kier!} Ko­
ściół utracił majątki a biskupi władzę książęcą. Tak tccly 
z ran m u  zadanych przez rew olucją wytrysło życie, z walk 
i kieski wyszedł Kościół oczyszczony i podniesiony, pię­
kniejszy i jaśniejszy aniżeli b p  wtedy, kiedy s tanął do walki. 
Kler prztikonal się naocznie, dokąd się to dochodzi, kiedy 
się niewiarze i najmniejsze zrobi ustępstw®! i d la tego  kupił 
się tern skrzętniej około świętości Ęościola i przejmował 
się wyraźniej duchem jego nauki i dyscypliny. Sam odno­
wiony odśwteźal ducha ludu, budził z uśpienia, podnosił, 
czyścił. N auka chrzSjgiańsfft, która~.sclironila się w zakątku 
przed butą niewiernej i protestanckiej ihozolii i żywiła się 
tylko okruszynami, które spadały z jej stołu, podniosła się. 
znów i rozkwitła. A chociaż z początku chwiała się tylko, < 
znalazda się' jednak wnet na  drodze prawdziwej i szla po 
niej dalej bezpiecznie i pewno. Powaga papiezka, przodte-m 
zaczepiona nawet w kolach kościelnych i w prawach swoich ; 
krzywdzona, podnosiła się w oczach kleru i ludu jako po- f 
waga y ladzy  z boskiego postanowienia i wszystko zwracało 
się znów z radością cło Głowy Kościoła w święllj wierze, 
źe tam  jest opoka niewzruszona, na  której Chrystusj swój 
Kościół zbudował. Wychowanie^ kłoni zmierzało widocznie 
juz do tego, aby kapłan był ,.solą ziemi1-, przejęty wiel­
kością i świętością powołania swego, llewolucya więc przy­
czyniła się do tej rcgeneracyi w Kościele, a co potęgi 
złego chciały sprowadzić na  jego nieszczęście, to przyczy­
niło się do jego chwały i zwycięztwa.

9. I  jak  zawsze było aż dotąd, tak będzie też aż do 
końca w przyszłości. I  w naszym czasierf podniosły się 
znów nieprzyjacielskie potęgi przeciw Hogu, chrzościaństwn 
i Kościołowi z zaciekłością, ja k ą  się odznaczały najstra­
szniejsze prześladowania clirześcian. ■ Prześladowanie to do­
pełnia  “się systematycznie: tajne’ stowarzyszenia organizują 
je  i kierują niem, a same stojąc n a  ‘‘Obronnym posterunku, 
wyselają żołnierzy7 swoich na uświęcone pozycje clirześjćiaii- 
stwn i Ko|c*tila. I  clirześciaństwo i Kościół chcą ong wy­
przeć z życia publicznego i socjalnego, wytrącić z rąk Ko­
ścioła wychowanie i wykszt iłcenio młody'di pokoleń, a Ko­
ściół sam S h e ia ly b y  one najchętnić, zamknąó>w mnracli 
świątyń, aby . tam  spokojnie, cicho zamierał.  Życie społe­
czne i publiczne łudzi i narodóu chciałyby one wyemancy­
pować zupełnie z pod ducha elirześciańskie-go i oprzeć je  j 
na  samych siebie. Zdarcie^ z czo-łu ludzkości znamienia 
clirześciańskiego, to jedyne pragnienie dzisiejszych głowaczy; 
oni zazdroszczą nawet przyrodzonej już religii tej ludzkości: 
ateizm i materyalizm ma zająć wedle nich dzisiaj głowy 
i jserca. Idea  religijna m a zamrzeć^zupelnie, a na to, aby 
zaniarla, wszystko składać się. powinno. Ku temu powinna ' 
zmierzać „nauka.11 Powinna ona wedle nich dowodzić bez­
us tann ie ,  że wiara w Boga, ręligia i świadomość religijna i 
próżnemi tylko są wymysłami, źe człowiek nie jest niczem 
więcćj jak  uszlachetnionym orangutanem , że powinien się 
śmiać z wszelkiej gadaniny o przyszlem życiu, a za to 
zużyć wszechstronnie rozkosze tego życia. Aby podkopać 
powagę Kościoła w oczach ludu , wydobywają zwolennicy 
przewrotu z arsenału^lezbożuośgif wszelakie oszustwa i błu- , 
źnierstwąą. k łamią cahę jego liistoryi, odmawiają wszelakiej j 
zasługi i krzyczą n a  całe gardło, Śe zatruł on raczej indy­
widua i narody. I  odzywająKię do władzy państwowej, 
aby wystąpiła przeciw jego działaniu, zburzyła jego wolność 
i niezawisłość, okuła go w kajdany i przytłumiła ostatni 
oddech życia. W idząc, że bronią swoją duchową niczego i 
przeprowadzić nie mogą, uciekają się do broni materyalnej 
i materyalnych wzywają potęg. I  dopięli swego: bo zer- ' 
wała się burza i huczy przeraźliwie w prześladowaniach.

A wśród nich upadła moralność, rozpasaly się obyczaje: 
społeczeństwo rozdarte na stronnictwa, między bogatym  i 
ubogim otwórzyla się przepaść i n ikt nie wie, gdzie stanie 
wreszcie to znękane społeczeństwo.

Ale myśmy dla tego nie zwątpili do dzisiaj. ClijJfciaż 
Kościół powalony o ziemię i nieprzyjazne potęgi! pomstę 
mu poprzysięgają, nie tracimy odwagi, pomni na to, czego 
uczy historya, że dobre zawsze z klęski się podnosiło i w 
tryumiie d o ; dzisiaj przez ś n a t  przeszło. To jest nam  
gwiazdą przewodnią w sm utnych naszych chwilach;. Bóg 
puszcza czasem człowieka po własnych jego dnM icli,  po­
zwala złemu tryumfować, aby ludzie widzieli, dokąd do­
chodzą, kioch odepchnęli od siebie rękę Bogav Ale Bóg 
nie opuszcfSbśwoieJi. „Aż do końca-1 je s t  on z Kościołem 
i dla tegoi Kościół zawsze w końcu zwycięży. V -c ie rp ie ­
niu przechodzi cnota próbę a duch s ię /ha rtu je .  K to  nie 
walczy, ten nigdy mężny nie' będzie. W cierpieniu harfuje 
siej podnosi siła Kościoła i to już początkiem jest zwy­
cięztwa. Bóg przyjdzie i objawi światu depcącemu po Ko­
ściele powalonym o ziemię*,/ że z duchową wałczy potęgą, 
ale, że ducha nie ziarnie. Ta myśl dodaje nam  odwagi,
podnosi nadzieję! I  niech przyjdzie co chce na  Kościół;
my nie zapomnimy nigdy słów Psalm isty : „Si consistant 
adversum me castr i. non timebit eor m enm .11 Nec time- 
mus nec terremus. ,.I choćby powstała przeciwko mnie 
Bitwa, w tym ja  nadzieję pokładać będę11, wołamy w Ko­
ściste z Duchem iświęty nr.

kw estye  teologiczne.

Objaśnienie dekre tu  ś w .  Kongregacyi  Officii z dnia 
2 3 / 3 0  c z e r w c a  r. 1886 co do r e z e r w a t ó w  zas t rzeżo ­
nych Papieżowi.  Dekret ten, ogłoszony przez nas w nr. 1;’> 
bież. Rocznika str. 102, ważną rozstrzyga kwestyą: czy pe­
nitent mający rezerwat papiezki i nie będący w możności 
udania s i ^ d o  R zym u, może od biskupa lub zwyczajnego 
spowiednika otrzymać rozgrzeszenie bezpośrednio (directe) 
i ostateczhię# Zdania autorów były pod tym względem 
podzielone. Po wydaniu tego dekretu je s t  pewną rzeczą, 
źe tegjjjani biskup ani spowiednik uczynić nie mogą, jeśh 
nie zachodzi gwałtowna potrzeba; w 'razie zaś potrzeby p s j  
n itent rozgrzeszony od rezerwatu winian w przeciągu mie­
siąca za pośrednictwem spowiednika oilniość się do św. Pe- 
n iten jla ry i .  Dekret ten opiera^się na  praktyce św. Peni- 

■teneyaryi, zwłaszcza od promulgacyi konstytifcji ApostóHcae 
Sedis  przestrzeganej. P rak tyka nie była dotychczas ogólnie 
znaną i dla tego nie przestawano uczyć/ że impossibilitas 
perpetna adeundi personaliter S. Sedem dyspensowała od 
wszelkiego rekursu i uważano, że w takim razie m a w ła­
dzę rozgrzeszać biskup albo nawet każdy zwyczajny spo­
wiednik. Obecnie po wydaniu dekretu, objawiającego uolą 
prawodawcy, naukę/j tę teolodzy zmienić muszą. Odtąd 
więc stosownie do dekretu K ongregac ji  św. Oihoii uczyć' 
należy: ,

1. Że impossibilitaS/ udania się osobiście do Rzymu, 
czy ona jest czasową czy stałą, nie przelewa władzy roz­
grzeszenia ani na  biskupa ani na spowiednika.

2. Że jeśli gwałtowna zachodzi potrzeba, może spowie­
dnik zwyczajny rozgrzeszyć nie tylko mdirecte lecz d iE c te  
z grzechów i cenzur, któroysą rezerwatami, pod warunkiem, 
że w przeciągu jednego miesiąca uda się penitent listownie 
do Stolicy św. za pośrednictwem spowiednika.

_ Że osądzenie tej gwałtownej potrzeby pozostawione 
jest spowiednikowi, który na  sumienie swe bierze odpowie­
dzialność za swój sąd.



150  —

4. Źe gwałtowna potrzeba zachodzi wtedy, gdy sio na­
leży obawiać wielkiego zgorszenia lub  hańby dla penitenta 
skutkiem, zatrzymania rozgrzeszenia.

5. Że penitent w ten sposób rozgrzeszony popada na 
nowo w eenznry, jeśli w przeciągu miesiąca nie poda za 
pośrednictwem spowiednika supliki o rozgrzeszenie do S to­
licy św.

DEKRETA ŚW. KONGREGACYI.

Dekre t  św.  Kongregacyi  Odpustów, dotyczący szka- 
plerza Karmelitańskiego i Tercyarskicgo.

D ubin  quond scnpidaria  d. induUjentias lucrnndas  
a fidelibns PU Sodal/tii 8. M arino  dc jjf&nte Carmelo.

B m e Pater.
Sacerdos Carolns Scavezzoni, coadjntor 1. v. d. Avcnza 

in dioecesi Massensi S. Fcdem  prom il  esosculans, Sancti- 
tati Yestrae demisse supplicat,  u t  cum ipsius, tum  et poe- 
n itentium  suorum quieti consulendi gratia,  ąuaestionibus 
qnas subjicit, responsum dare benigne dignetur.

I. Qui piae Confraternitati B. V. de Monte Carmelo 
nomen dedit, atque eodem tempore inter sodales Tertii 
Ordinis Saec. S. Francisci cooptatns sit, tenebiturne o collo 
pendentia gestare, n t  sacras indulgentias lucretur, ambo 
Scapularia, an  vero un u m  sufficiet, quum  u trum que ejusdem 
coloris sit e t  panni?

II. Si ambo gestare necesse est,  potentno id fieri 
neglectis n tr iusąnc dimensionibus, si gnidom inyieem con- 
junc ta  sint?

I I I .  Benedictiones cum plenaria indnlgentia (absolu- 
tiones generales mmcupat.ae), qua« novies infra annnm  
dari solent (ut ex. gr. die festo S. Joseph); itemąuo duno 
Benedictiones 1'apales, possuntno a guolibet Confcssp/iio 
impertiri; anve ro  ab eo tantum , cui liaec facultas facta sit?

1Y. Si benedictiones hujusm odi ab eo tan tum  imper­
tiri possint,  rui potestas da ta  sit, a cpionam dietns Ccn- 
fe ssa rin s  hujusmodi facultatem acciporo debet?

V. Poenitens in sacramentali confessione suscipitnc ; 
illico indnlgentiam pronuntiato verbo „impertior" an vero 
liaec suspensa manet, donec ipso ad Sacrain S ynasim  ac- 
cesserit?

Sacra Congregatio Indulgentiis Sćicrisąue Reliąuiis prac? 
posita die 1<> jnnii 1886 ad supra  rela ta  dubia respondit;

Ad I. Affirmatiye ad primain partem; ncgative ad se- < 
cundam.

Ad II .  Seryetur consuetudo yigens tum  penes Con- ; 
fratres B. V. Mariae a Monte Carmelo, tum  penes Tertia- * 
rios S. Francisci Assisiensis.

Ad III .  Benedictiones nominę Sum m i Pontiticis, et 
Benedictiones B u m  Indulgentia  plenaria puldice impertien- 
dae dari debent ab ecclesiastico Yiro qui Tertiariis in id 
coadnnatis praeest. (Caeremoniale Tertii Ordinis S. F ra n ­
cisci a S. R i tuum  Congregatione approbatuni die 18 jnnii 
1883; art. 8 et 9). Benedictiones vcro cum  Indulgentia  j  
plenaria  priyatim e t  im m ediate post sacram entalem  Abso- j  
lutionem dari possunt ab unius cujusque Tertiarii Confes- \ 
sario. i

Ad IY. Provisum in responsione ad III .
Ad. V. N egatire  ad primam partem ; affirmatiye ad 

secundam , si communio est postrem um opus ex injunctis, 
quod expletur.

D a tum  Romae ex Secretaria ejusdem S. Congregationis, , 
die, mense et anno uti supra.

I .  B .  Card. F ra n sc lin ,  Praefectus.
F r a n c i sens D ella  Yolpe, Secretarius. j

W edług tego dekretu 1) nie wystarcza dla członków

| zapisanych do Tercyarzy i Bractwa Szkaplerza Karmel i tań- 
ś skiego noszenie jednego szkaplerza; 2) każdy spowiednik 

może aplikować Tercyarzoiu jenerał no absolucyc w św. t ry ­
bunale; 3) odpust zyskuje się przy spełnieniu ostatniego 
warunku przepisanego.

Dekre t  św. Kongregacyi  Odpustów. Odpusty R ó ­
żańca i inne odpusty przywiązane do kościoła usta ją ,  gdy 
kościół na  innem miejscu na  nowo zbudowany został, lecz 

j nie ustają, gdy nowy kościół o 20 — 30 kroków od miejsca, 
| gdzie stal stary, zbudowano.
j D ubium  ąuoad d is tu n tia m  Joci, in  quo acdificanda  

sil nora  Ecclesia  Sodcditii I ło m r ii  ne ccssel Indu lgen tia  
vc tir is  Becie,siae.

Beatissime Pater,
Cum S. Congregatio Indulgentiis saorisque Reliquiis 

praeposita in una Lcodien. sub die 9 Augusti 1843 se- 
j quentibus dubiis: 1. An cesset Indulgentia  Confratornitatis 
j ss. Rosarii,  vel aliae Indulgentiae, si n o ra  aedilicetur Ec- 
; clesia fere in loco ubi vetus existebat? 2. An cesset In- 

dulgentia si nova Ecclesia aedilicetur in coemeterio, non 
in loco yeteris Ecclesiae? 3. An cesset Indulgentia si nova 
aedilicetur Ecclesia in alio loco, et non in coemeterio ye­
teris Ecclosiae? resolutionein dedisset: ad 1. Xegative, dum- 
modo sub eodem titulo aedilicetur: ad 2. Aflirmatiye: ad 3. 
u t  in secundo: dubita tur  inde de yero et praeciso sensu 

ś responsionis: ad 1. praesertim circa yerba fere in  loco. 
i Unde quacritur.

An yerba fere in  loco i ta accipienda s in t ,  n t  intelli- 
gan tu r  de parva d istantia a loco, p a ta  quan tum  est jactum 
lapidis vcl spatium 20 sive 30 passuum : au t contra , an 
accipienda sint lato sensu, ut ad re rb ium  fere  d icatur pro 
muris ciyitatis? yelj ion luńo  oppidi, paroeciae? etc.

8. Congregatio Indulgentiis  Sucrisq. Rfdiąmis praepo­
sita die 29 Martii 1886 respondit:

A fjirm a lh e  ad primain partem. N egatire  ad secundam. 
D a tu m  Romae ex Secretaria ejusdem S. Congregationis 

die et anno uti supra.
I. B . Card. F ra n sc lin , Praefectus.

F . D ella  Yolpe, Secretarius.

Z pola

l l e n d a n t e m  k a s t /  k o ś c i e l n e j  n to f .e  b y ć  n s t a ­
n o w i o n y  i c i k a r y n s z - i n a n s y o n a r z .  Tak rozstrzy­
gnął minister Falk  rozrządzeniem z 28 lutego 1878 r. wy- 
danem do naczelnego prezesa prowincji ślazkiej, które przy­
taczamy; „W  rozporządzeniu mojem z 15 listopada 1875 r. 
(G. II. 2907) oświadczyłem, żeby to odpowiadało inteneyom 
prawa z 20 czerwca 1875, aby bez wyjątku nie zezwalano 
na ustanowienie duchownego rendantom na podstawie § 10 
ust. 2 prawa, bez względu na to, czy ten je s t  proboszczom 
w parafii, czy nie. Po rozważeniu blizszem uw ażam , że 
nie mogę u trzym ać tego rozporządzenia w ogólności, lecz 
proszę raczej, nadal nie sprzeciwiać się wyborowi innego 
duchownego jak  proboszcza na  rendan ta ,  gdyby to dozór 
kościelny mi a 1 uchwalić.11

R endan t  kasy kościelnej, czy jest  członkiem dozoru 
kościelnego, czy też wybrany jest  na rendan ta ,  jako nie 
należący do dozoru, m a prawo złożenia urzędu tego k a ­
żdej chwili.
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Wiadomości literackie.

Biskupa Hefelego dzieło: C o n c i l ie n g e s e h i s c h te ,  w 7 to­
mach w ydane, a |  'do Soboru Trydenckiego sięgające, należy bez- 
wątpienia do najznaczniejszych p rac , jakie się w nowszych cza­
sach na polu literatury kościelnój pojawiły. Dostojny autor swych 
przodowników na tein polu daleko przewyższył i zaćmił, nic tylko 
przez krytyczne obrobienie obfitego m ateryaln , lecz głównie dla 
tego, że zam iast traktować rzecz ja k  jego poprzednicy w oderwa­
niu od liistoryi czasu i K ościoła, llefele pojedyncze synody jako 
części całego kościelno-historycznego rozwoju pragm atycznie przed­
stawia i tak ich znaczenie właściwo podnosi i zrozumienie u ła ­
twia. Ztąd dzieło to jes t niejako historyą Kościoła i dogmatów, 
chociaż przy tein bogaty kościolno-historyczny, liturgiczny, dyscy­
plinarny nm teryał synodów wcale nie pozostaje w cieniu. Z tych 
powodów Księga ta bardzo przydatna i prawie niezbędna nio tylko 
dla dogmatyków i historyków, lecz także i dla kanonistów i li- 
turgistów kultury. D rugie też wydanie jej już prawie rozohwy- 
tane. Nowego opracowaniu w drugiem wydaniu pierwszych czte­
rech tomów dokonał jeszcze sam sędziwy autor (llerder 3 5 9 3  str. 
JL  38 ,80); obrobienia trzech ostatnich podjął się powołany obe­
cnie do Monachium prof. Knbpfler, były uczeń Hofelsgo. Knó- 
ptier wydał tom 5, obejmujący synody z burzliwych-'czasów od 
1 0 7 3 — 1 2 5 0  r., a więc od wstąpienia nu tron Grzegorza VII 
aż do śmierci cesarza Fryderyka I I  (1 2 1 8  str. JL  14) i złożył 
dowód, że podjętemu zadaniu wielkiemu dorósł. Ogłoszono od 
czasu pojawienia się pierwszego wydania źródła i dzieła ninoże- 
bniły mu wcielić 4 8  nowoodkrytych synodów na odnośnych miej­
scach i niektóro wypadki wyjaśnić lub inaczej przedstawić.

lłudolf von S c li c r  e r  , profesor prawa kanon, w Graz wy­
dał d rugą połowę pierwszego tomu swego H a n d b u c k  d e s  K ir -  
c h o n r c c h t s  (Graz u Musom), o którego pierwszej części czasu 
swego obszerne ogłosiliśmy sprawozdanie. Książka ta  obejmuje 
„naukę o kościelnej konstytucyi.“ D rugi tum zawierać będzie 
naukę o kościelnej administracyi.

Trzeci tom nowego rzymskiego wydania dzieł św. Tomasza 
z Akwinu obejmuje komentarze do ksiąg Arystotelesowych: Dc 
coolo, de mundo, do generationc et corruptione i Meteorologieo- 
rum 1. IV.

W ielkie i zasłużono nadzwyczaj przedsiębiorstwo, podjęte 
w celu wydania dokumentów, do liistoryi Bapieztwa się odnoszą­
cych, w którcm Ecoles franęa ises U 'Athencs ot do Home pra­
cuje, co chwila znowem na widownią występuje dziełem. W lipcu 
roku zeszł. pojawił się trzeci poszyt L iber pon tificd lis  przez 
ks. Duchesne (str. 297  — 536  z tytułem  i przedmową do 1 tomu). 
Poszyt ten zawiera tekst i komentarz pontyfikatów od W igiliusza 
do lladryana I. Dalej ogłosił M. Faueon trzeci poszyt Uogistrcs 
dc,-Bon i face V I I I  (str. 625  — 880); E Langlois pierwszy po­
szyt H cgistres de N icolas I V  (str. 1 — 136) i M. Pro u pierwszy 
poszyt lieijistres d ' H onor his I V  (str. 1 — 256).

Monografie historyczne.
Wiadomość o Ponikowicy malej-, napisał ks. Sadok Ba- 

rącz. Poznań 1 8 86 , IV. Simon. Wspominamy o tej monografii 
nieznanej wioski koło Brodów, wydanej przez niestrudzonego sę­
dziwego zbieracza pamiątek naszej'przeszłości dla tego, aby wska­
zać, ile ciekawych szczegółów, odnoszących się, tak do politycznej 
jak  kościelnej pncszłości na zego kraju , zebrać można nawet o 
miejscowościach, nie przedstawiających na pozór większego in te ­
resu historycznego, ani też nie posiadających wielkich archiwów,

j dotyczących ich dziejów. Ks. Barącz o pospolitej wiosczynie na- 
; p isał 34 stron druku , a co tam interesujących szczegółów, obja- 
| śniającycli fizyognomią naszej przeszłości! Trudno nam wchodzić 

w szczegóły, wielkopolskiego czytelnika może mniej zajmujące, 
ale jakaż charakterystyczna np. historyą proboszczów ruskich w 
Ponikowicy! W  połowie przeszłego wieku był tam parochem ks.

’ J a n  W aśkicwicz, instalowany r. 1749  na to beneficjum przez 
j biskupa łuckiego, Rudnickiego. Gdy konfederaci r. 1768  przybyli 
j do Brodów, zdjęła go ciekawość ujrzenia tych wojowników, po­

szedł więc do Brodów ze swym pałam arzem (sługą  cerkiewnym),
, wziąwszy oba maźnico na plecy. Gdy się do woli napatrzyli pa- 
j nom konfederatom, kupili sobie mazi do maźnic i poszli na miód 

do szynku. Tu podchmieleni zaczęli się sprzeczać: ksiądz, pa- 
, try o ta , trzym ał stronę konfederatów, pałam arz króla i Moskali. 
1 Spór zakończył się tem ,'  że paroch pałam irza uderzył maźuicą 
j w łeb i zab ił, poczem drapnął i przystał stan ie poda do konfo- 
i doratów, z którymi umykał do Toporowa, gdzie dognani byli od 
j od Moskali i rozbici, a  ks. Waśkicwicz wzięty do niewoli, poszedł 

na Sybir i więcej nie wrócił. Probostwo wziął po nim zięć jego, 
j ks. Grzegorz Szauieki, instalow ny przez biskupa Rudnickiego 
j r. 1769. Ten, gdy się dowiedział o rozbiorze Polski, z wielkiego 
) żalu zemdlał, niepocieszony do śmierci pozostał i powtarzał ciągle 

tylko: n i e  m a s z  P o l s k i .  Po jogo śmierci beneficjum odzie- 
j rżył jego. znowuż zięć, ks. Baśniański Mikołaj, nadany mu za 
] koadjutora jeszcze za jogo życia, przez biskupa łuckiego Stockiego, 
i r. 1780 . Ton ks. Baśniański bardzo był pobożny. Z dalekich 
i stron lud do niego się schodził w celu uzyskania zdrowia przez 
: jego modlitwę i święcenie wody. Lud sobie po dziś dzień tam 

opowiada, że dziecko, któro niewiasta jedna chore przyniosła i 
j które przed cerkwią jej zmarło, ks. Baśniański modlitwą do życia 
! powrócił. Gospodarstwa prawie nie prowadził, a jeżeli czego było 

potrzeba koniecznie, sam z córkami w polu pracował.*) Równie 
| jak teść jego gorąco Polskę kochał i powtarzał: N e m a  ditońki 

P olski; no m a i no budo Boh dobra daw a ły  doki P olska  
j ne pow stanę. Tacy dawniej byli księża ruscy. Monografie taicie 
; jak  ks. Barącza, pojedynczych miejscowości, pojedynczych kośeio- 

łów, bardzo są pożyteczne; z pojedynczych rysów historyk dopiero 
; odtworzyć zdoła ogólny obraz. IV naszej dyecczyi niestety nie 
j możemy się uskarżać na zbyteczny zapał do historycznych poszu- 
\ kiwań u księży, a przecież księgi parafialne każdego niemal ko- 
; ścioła obfitego by dostarczyły m ateryału, z którego by się nie- 
| jedno dało wybrać, coby szerszą zainteresowało publiczność. N ie­

dawno K u ryo r posn . pomieścił monografią o Swarzędzu, czemuż 
j  podobnych więcej nie ma? Nasza Wielkopolska nieostatnią była 
! między iunemi dzielnicami naszej ojczyzny: mieliśmy wspaniało 
; fundacje, okazałe kościoły, klasztorów potężnych nic mało, a nio 
| mają dziejów swych spisanych ani trzcmeszeńscy Augustyanio,
; co pierwsi przed Benedyktynami jeszcze w Polsce oświatę szerzyli, 

ani iiiogiluiccy i lubińscy Benedyktyni. H istoryą wągrowieckich 
< Cystersów bada i opisuje profesor gim uazyalny, Niemiec, mono­

grafią Paradyża po niemiecku także wydal również król. pruski 
urzędnik. IV Ślązku nie ma miasteczka i znaczniejszej miejsco­
wości, któreby nie miały swój liistoryi wydrukowanej, a autorami 
są w zmtczućj liczbio księża. U nas kapłani wydali monografio 

| Dolska i Kłecka przed 30 laty, z młodszego pokolenia nikt w ich 
i ślady nie wstępuje. Oby przykład czcigodnego historyka kapituły 
j gnieźnieżuskiej i innych zasłużonych kapłanów, zachęcił ducho- 
i wieństwo nasze do poświęcenia wolnych chwil liistoryi kościołów 

dawnych klasztorów, wsi i miasteczek naszych. Ratujm y od za- 
; głady pamiątki przeszłości naszej, których tyle namarnialo, nie 

zużytych do liistoryi, skutkiem pożarć,w a więcój jeszcze niedbal­
stwa i lekceważenia, każącego im butwieć po kątach.

i, *) Dziś inaczej. Dziś córki ruskich księży grają na fortepianio 
\ i uczą się po' francuzku. W całej Gaiicyi i Lodomeryi nie znalazłby 
\ dziś takiej, coby z sierpom poszła w pole. Za to czytają pilnie ro­

manse.
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Uwagi i Wskazówki Pastoralne.

O o d p r a w ia n iu  S p o w ie d z i  św . Niezawodnie wiol”  ła ­
twość przenoszenia, s i l  z miejsca na miejsce za pomocą kolei że­
laznej lub parowcom, tak jak łatwość wymiany myśli listem lub 
drutom , są przyczyną, żo dziś nic ma dla ludzi właściwie prze­

s t r z e n i  i odległości. Przez to zbliżają się ludzie do siebie, czego 
następstwom zrównanie-idei, m yśli, zwyczajowy u b ran ia , jedzenia 
i w ogóle życia. Nio do nas należy zastanawiać się nad tom, dla 
czego lud nasz polski dzisiaj prawio po całój rozrzucimy Europie, 
fakt konstatujemy, że tak jost, a w następstwie i lud nasz pomię- j 
dzy dntgim i żyjąc do fdszty większości w obyczajach swoich i mo- 
ralnom ż^ęiu stosować się zmuszony. Gzy tylko samo od drugich 
przejmuje cnoty, czy też i wadami drugich się zaraża, to rzecz jego ' 
duszy, S  czego zdaje rachunek P. Bogu, kiedy się w konfosyonalo 
oskarża. gj^ie mamy .zamiaru więc mówić o niateryi jogo spowiedzi, ; 
lecz potrżeba słów kilka powiedz-ięćj o formie spowiedź'!;' o ile ona 
stosować się powinna do reszty ludów cywilizowanej Europy. PisząĘa 
m iał sposobność przypatrzyć się z blizka ludowi naszemu w różnych 
stronach na obczyźnie i zrobił takio spostrzeżenie. Gdybyśmy lud 
nasz podzielili w cdługv-pochodzonia uu lud ze Ślązka, Księstwa 
i Brus, to pod względem przygotowania do spowiedzi św. najwię- : 
cej szkoły czyli rutyny widać u ludu -śjązkiego, dopiero potem 
idzie Księstwo, a w kontu Prusy, mówi się tu  naturalnie wjógól- 
npśći. Im więcej na ż&chód, tom większa cywilizacja, i ogłada, 
która, rzecz prosta, i w przystępowaniu do konfesjonału i przy 

Podbywaniu spowiedzi się okazujo. Podajemy po k ró flg Jjjk  w ca­
łym świecio cywilizowanym spowiedź się odprawia, aby zwolna 
< u nas lud do togo'przyzwyczaić.

Penitent każdy przystępuje do konfesjonału pojedynczo, a 
więc nio w tłum ie i nie BścisHR nie popychany przez tłoczących 
się zewsząd sąsiadów. K apłan to u siobn?.tolerujący, jak  to bywa , 
na odpustach, naraża na szw mk tajem nicę spowiedzi (ludzie'- ła ­
two mogą podslyszgćjfe albo naraża ważność spowiedzi (niejeden 
z obawy, aby nie być podsłuchanym, zam ilczaj/a lbo  trudno czło­
wiekowi, fizycznie walczącemu o możność przystąpienrij-Jdo kratek, 
myśleć o żalu i skfuszetNerck.'- Tak jak  Kościoł katol. żąda, aby 
jego wyznawcy czcząc Boga" w duchu, na zewnątrz cześć tę-oka­
zywali przez k lękan ie ,.b ic ie  się-w piersi itd .,łfak  samo wymagaj' 
aby penitent skruchę gerca wyraził przez skromno i skupienie 
duszy okazu jąc^  ułożenie.

Penitent zbliża się do konfesyouału zo złoźouonii rękami, 
klęka przy kratkach, żegna się odbierając błogosławieństwo k a ­
płana i mówi: Conliflfo;', czyli: ja  grżoszuy człowiek spowiadam 
się P. Bogu wszechmogącemu, Najśw. Maryi Pannic i wszystkim j 
Świętym i Tubie Ojcze ducliowi^SżeirieJod ostatniej spowiedzi, 
któraśgię odbyła .dniu... (oznacza bliżej datę), następującam i grze- j 
chami obraził Bogn: i tedy wymienia nie pytany grzechy swojo. : 

j-ffio potrzebuje i nic powinien mówić, że pokutę odprawił, żo roz­
grzeszenie dostał, że niozogo nie zapomniał, chyba że jej nio od- ; 
p raw ił, lub rozgrzeszenia nie dostał, tylko wtedy winien to po- : 
wiedzieć. Penitent sam pov iuicn swoje grzechy wyznać według j 
dziesięcioro przykazań Boskich, pięciu przyk. kośćą siedmiu grzo^j , 
cłiuw głównych, liczbę i okoliczności. Skończywszy grzechy wi- 
nien mówić: Za to i za w-szystkie inno grzechy serdecznie żałuj w  
żem Boga obraził, a Ciebie Ojcze duulfbwny proszę o pokutę ’ roz­
grzeszenie. —  Bywają też i dłuższe form ułki, ulo tyle przynaj- | 
mniej każdy powiedzieć powinien. Po rozgrzeszeniu odobranom j 
oddala się. penitent znów ze złożonemi na znak skruchy rękami 
od konfesjonału. Dodać trzeba, żo nigdzie w świećie prócz u nas 
kapłan nio puka w drzewo konfesjonału na znak ukończonej spo­
wiedzi, lecz pochwaliwszy Pana Boga słowy: laudetur J . Chus — 
albćStfż  po prostu odwróciwszy głowę w druga, stronę do nastę- 
pifiąoogo penitenta, okazuj o ukończonio spowiedzi. Formy wstę­
pnej - , ja  grzeszny człowiek11, S a z  i zakończenia-: „ża te i za 
wszystkie inne grzechy11 nigdy penitent nie opuszcza, aby jedna- >

kowoż śi+m wyrecytował bez pomocy kapłana wszystkie swoje 
grzechy, do tego potrzeba doskonałej rutyny, szkoły przygotowa­
nia sumiennego do pierwszej spowiedzi św.

K R O N I K A .
RZYM. (M anifestuey a tomistyczna na jubileusz Papieża.)
ProfoSOr Yespigniaui w Imola ogłasza odezwę do uczonego 

świata ka to l, aby ua jubileusz Ojcu św. przygotować naukowo- 
tomistyC^ną domoiistiacyą. Z pojedynczych dyocezyi n.ają być 
nadesłano Ojcuśw. spisy naukowych rozpraw, mających za przed­
miot pisma św. Tomiiśza, W ton sposób ma Pupioż otrzymać do­
wód, jak  skutkiom encykliki jego A e tern i P a tr is  uczcili katolioćyl 
gorliw ie tym =studyoin Się poświęcili i znaczno pod tym względom 
osiągnęli rezultaty.

Szwecya .  (NŚwy wikaryusz apostolski ks. Uitter.)
Dnia 17 z. m. nowo mianowany wikaryusz apostolski dla 

katolików w Szwecyi (po śmierci Mgra H ubom ) urqfts|ście do ko­
śc io ła  misyjnego w 'Stokholniie wprowadzony Został. Je s t nim 
ks. A lbórt B i t t e r ,  nr. 1™ sierpnia 1 8 4 8  w Mello (IflmnoweSSj 
Ojciec jego byr tajnym  mdzcą medycznym. Studyr. teologiczne odbył 
ks. B itter w MouasterzJf, W yrćburgu i sominaryum w Osjnibriick. 
Święcenia otrzymawszy w r. 1 8 7 4  poświęcił się natychm iast na 
m isjonarza1 w Szwecji. W drugiom z rzędu największein mieścifjż 
Gothenburgu pracował jako prfśtorz dtisZ~do r. 18.85, w którym 
to roku zawezwany zosta ł do powrotu do ojczystej dyecezyi i usta­
nowiony przy dworskim kościele w Lucłwigslust w Moklonburgii. 
W  locie roku bież. powołał go Ojciec św. na ważne stanowisko 
wikaryusza apost. w Szwecji.

RÓŻ Nit! WI ADOMOŚCI
W c z a s io  M s z y  św . używa sio na ołtarzu p o d s t a w k a 

czyli pu lp it, na którym spoczywa Missale.- Dzieje sib-To dla wy­
godniej szogćSfezytania w Mszale, lecz pamiętać trzeba, ż? podstaw­
ka owa, poduszka lub pulp it, służyć mają wyłącznie wrazfisie 
Mszy św. do M szału, a zatem w czasio Njeszpór lub iunftgO,na­
bożeństwa,-' zwłaszcza gdy wystawienie jost Przenajśw. Sakra­
mentu, usuwają się z ołtarza owo .poduszL, podstawki, któro mia­
nowicie w czasie kadzenia ołtarza przeszkadzają. 
b* w * T O m w e « w . s r **■«« “ »> n n w

Heyducki & Eichsiaedt
Poznań — Bazar

polecają: O t  ii a I y  od 5.(1— 1000 marek, ' l a  |iy od 75 do 
1500  marek. I S u r s y ,  s i n l j .  M a t e r y e  vvc!juI m ii '- 
je«lv a b n e  i %kokolite w wszelkich kolorach kościelnych 
od najtańszych aż do 100 marek za mtitr. O i o r i ą g w i c  go -  
l o  we.  W i e l k a  ivj  ln ie k o l ń e r e y  » i u j  an eńsUielt ,  
Tuurncy i brukselskich. C e n y  p r z y s t ę p n e ,
a za gotówkę odpowiedni rabat,

S p i s  r z e c z y .  A rtyku ł iostępiw: Zwycięzki pochod -dobrego 
przez świat'. — Kwestye teologiczne: Objaśnienie dukretu św. Kon- 
gH jaeyi Ofiicii z dnia 2:1/30 czerwca r. 1880 oo do -rezerwatów za­
strzeżonych Papieżowi. — Dekretu św. Kongregaeyi: D ekrefśw . Kon- 
gr&gacyi Odpustów, dot-ycząc.y szkaplorsa Karmelitaliśkiogo i lercyar- 
skiógo; i odpustów przfmoj/zouyeh ze starego, do nowo zbudowanego 
diOścioła. — Z  pola kościelni politycznych praw: Rendautom luny 
kuśeiclr u możo być ustanowiony wil aryusz-mansyonarz. — Wiado­
mości literackie: Conciliengoscliiehto ks. biskupa tfefelego Haud- 
buch ćles ‘Kirehenrechts.— Wydanie nowo dzieł św. Tomasza z Akwi­
nu i wydaw nfetwa regestrów' papibzkich. — Monografie historyczne.
—  Uwagi i  Wskazówki 1’astoralne: O  odprawianiu spowiedzi św
— Kronika: R?ym: M.mifestauya tomistyfzna na jubileusz Papieża.
— Szwecya: Nowy wikaryutsz apostolski ks. Bitter. — liózne wia­
domości: Pulpity na ołtarzach^ — Ogłoszenie.

Piedaktor i nakładzea ks Władysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiom Jarosława L u i t g o b r a  w Poznaniu


